
Rok IX. Petrokó\y, d. 4 (16) pażdziernika 1881 r. Nr. 42. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie. . 
p ólrecznic. 
lwartalnie. 

rocznie. . 
półrocznie. 
h 'artalnie 

z przesyłką: 

rs . 3 kop . 
fS. l kop. 50 
rs. - kop. 75 

. rs. 4 kop. 40 
• . . r8. 2 kop. 20 
. . . ,g. l kop. 10 

Za Qdnoszlł:lle do domu kwartalniE' 
kop. 10 II 

Cena ogłoszeń. 

za l razowe po !rop. 6 za wiersz pe-
titu lub za jego miejsce (30 lit.). 

za 2 - 6 razowe Jlo kop. 4 za witlrs~. 

ZII 7 - 10 " 3 " 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po· 

dwQjna. 

ReKlamy po 10 kop. za wierno 

Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i P dl 

Biuro Redakcyi ekspedycyja główna w domu W-go MiChelSO-\ Prenumeratę przyjmują IV Piotrkowie' Biuro nadakcyi i obie księgarDl c. W Cz~sto-
• • '.. . • chowie .Nowa księgarnia, M. Pacewicz i Koliński" - i pr6cz tego: 

na obok MagIstratu. - Ogłoszenia przYJmuJą: RedakcyJ8, - oble- w Częstochowie \V. Zieliński. I w Lasku W. Józef Pniewski. 
dwie księCTllrnie w Petrokowie -oraz po za granicami guberni petro- w Będzi~ie " Jauiszewski Stan. w !,odzi ~ JlIlIiszewsk! Leopold. 

to> , I w Brzezmach "Szolow'skl Teodor. I w Radomsku "Ruszkowskl Erazm. 
kowskiej wyłącznie agentura "Rajchman i Frendler" w Warszawie., w Dąbrowie "Hłasko Ant6ni. w Rawie " Leszczyński Klemens. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

DOKTÓR 
Emil Wolski 

po kilkoletniej praktyce jako lekarz zakład6w g6rni­
czych, i odbyciu studyj6.v w Paryżu, zamieszkał 
w Piotrkowie w domu W-go Koczorowski~j. Wejście 
z Rynku Maślanego. (3-2) 
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ł Folwark 20 • wlókowy ł 
ł CZOtCZYN ł 
1 z gl6wnych d6br Lntomiersk, o wiorst )' 
( 16 od Łodzi, przy krzyżujących się drogach bi- ) 
I tych, d9 sprzedania z inwentarzem } 
} lub bez, bez pośredni ctwa. Wiadomość bliż- } 
( sza na miejscu. . (3 - 2) ) 

~----~~ 
Jest do sprzedania 

HOTEL 
Warszawsko -Wiedeński 

p r z y F o k s a I u. 
Bliższa wiadomość u właściciela domu. 

(3-3) 

APARAT 
g O r Z e l n i c z y. 

ze statkami gorzelniczemi i młynkiem do slodu 
:zielonego, kartofli etc, jest do sprzedania w majątku 
Druibice, przez Wadlew. 

Tamże jest do sprzedania Stadnik, czystej 
krwi holeuderskiej, 5 kwartał6w mający. 

Bliższa wiadomość na miejscu. (10-9) 

N iniejszem zawiadamiam, że posiadam do sprze­
dania więcej jak 500 sztnk wysoko 
sztamowych, z koronami, S-letnich, 
Jabłek, gruszek i czereśni, po 

pół rubla za sztuk~. Wiadomość u właściciela 
ogrodu w Piotrkowie, nawprost cmeBtarza katoli­
kiego. 

Antoni Nowicki 
(3-2) właściciel ogrodu. 

WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 

- Pan Naczelnik tutejizej gubernii po­
wrócił z zagranicy, w dniu 12-m b. m., 
t. j. w przeszłą środę. 

- Brak s~du handlowego z każdym dniem 
więcej czuć się daje. Kilka miast przemy­
słowych w naszej gubernii dostarcza wielkiej 
ilości spraw handlowych, jakoto wekslowych 
i upadłościowych; sąd nasz okręgowy obar­
czony niemi, niema czasu rozpatrywać spraw 
cywilnych. Wiadomo nam, że władza ze­
zwoliła na otworzcni6 w Łodzi sądu han­
dlowego, włożywtlzy jednak na to miasto 
obowiązek: płacenil\ l'ocznej kwoty 15,000 

! 
re., na utrzymanie lokalu i urzędników. 
Otóż panowie kupcy chcieliby wprawuzie 
mieć u siebie sąd własny, ule im żal po­
święcać corocznie powyższą kwotę; zwle-
kają też z otwarciem hl.kowego, a ruczej nie 
biorą się do tego wcale. Ze strony zatem 
władzy, zdałby się pewien pod tym wzglę­
dem przymus, czyli, że należałoby otwo­
rzenie sądu handlowego w Łodzi zrobić 
obowiązkowem; w przeciwnym razie wy­
padnie koniecznie, pl'ędzaj lub później, 
otworzyć w Piotrkovie nowy wydział są.­
du okręgowego, wylącznie do s'P'raw handlo­
wych przeznacZ"ony, a fundusz pott'zebny na 
utl"Zymanie lok!llu i pensyję db . trzech 
członków, oraz kancelaryi, rozłożyć na mia­
sta Łódź, Zgierz, Pabijanice i Tomaszów, 
jako najwięcej spraw handlowych dostar­
czają.ce. 

- Nieszczęsny wypadek. Przed uwomajuż 
przeszło tygodniami, zdarzył się w naszej 
okolicy smutny wypadek, którego ofiarą pa­
dło dwoje ludzi. Z opisaniem go wszakże 
wstrzymywaliśmy się, aż do otrzymania pe­
wniejszych objaśnień. Otóż wzmianki w M 
219 "Kur. Codz." i N~ 220 "Kmyjera War­
szaw." w tym przedmiocie zamieszczone, 
niezupełnie zgadzają , się z tern, co wie­
my w tym względzie z wiarogodnego źró­
dła. 

W dobrach Kluki, opuszczono wielki staw, 
w odległuści dwóch wiorst od dworu 
położony, dla peryjodycznego, co lat kil­
k:l. przypadającego, połowu ryb, i połów 
ten, po zejściu wody w dniu 20-m ubiegłc­
go września, rozlJoczęto; dla zapobieżenia 
zaś nadużyciom, urządzono dozór nocny. 
Wieczorem tegoż dnia 20-go września, ba· 
wiący czasowo w sąsiedztwie młodzie­
niec, z własnej woli przybył do stawu, 
dotąd całkiem mu nieznanego, a spodzie­
wając silt nad ranem 5potkać i zabić wy­
dtę, przyniósł ze sobą dubeltówkę. Na­
stępnie zaproponowawszy kierują.cemu do­
zorem, że go wyręczy, i pozyskawszy zgo­
dzenie się tego ostatniego, wraz z jednym 
z współdozorujących udał się na obchód 
stawu. Idąc jego brzegiem, zdawało mu 
się, mimo nader ciemnej i pochmurnej no­
cy, jakoby ujrzał dwa cienie, które mu na 
tle wzgórza i krzaków w tej chwili znikły 
z przed oczów. W ówczas, domyślając się, 
że to są złodzieje przybyli na kradzież ryb, 
chcąc ich dostrzedz i schwytać, dht chwi­
lowego oświetlenia sobie przestrzeni, dał 
dwa wystrzały,- nie przypuszczając na­
wet, że niemi kogobądź zrani. Obadwa 
wszakże wystrza4y okazały się fatalne: je­
den poloży!, dotkniętego nim, na miejscu 
trupem; dotknięty zaś drugim--w godzin kil· 
kanaście życie zakOJlczyl'. Młodzieniec, zroz­
paczony skutkami swej uieoględności, udał 
się niebawcm po wypadku do właściwego 
sędziego śledcze~o, z zawiadomieniem o tem 
co zaszto, i sam oddał się w ręce sprawie­
dliwości. Ofiarami okazali się dwaj znani 
i na okolicę calą. postrach rzucają.cy zło­
czyńcy. 

DZiwny zbieg okolicznościl 

- Przedstawienie amatorskie. Przy zna­
nych trudnościach w zebraniu amatorek, 
dziwne i to, że przynajmniej raz do roku, 
zbiera się u nas chętna garstka takowych 
i staje do współudziału w szlachetnym ce­
lu z zawsze licznymi i chętnymi do wystę­
pu amatorami. Oto i teraz zdołano, acz ze 
znacznym trudem, zebrać zastęp jednych i 
drugich, :.by w końcu bieżącego, lub po­
czątku przyszłego miesiąca, dać cztery przed­
stawienia: trzy na dochód miejscowej stra­
ży ochotniczej i jedno na wyjątkowo bie­
dnych, wstydzących się żebrać. Sztuki dl) 
przedstawiellia wybrano następujące: "Go­
ście ", " Stryj przyjechał", "Teodolinda". 
"Po drodze", "Dwie miary" j "Tylko za 
strażaka". 

- Cyrk. Przy alei Aleksandryjskiej za­
graniczny przedsiębiorca p. Fen'oni, wysta­
wia cyrk, rozmiarów znacznie większych 
od poprzedniego. Koni tresowanych ma 
przybyć podobno sztuk 16. Wybudowanie 
cyrku, nie licząc materyjału, kosztować ma 
około 500rs. Oby tylko budynek ten, nie 
zawa~i~ się podczas przedstawienia, przy­
praWIająC o kalectwo kilkanaście osób, jak 
to mi~ło miejdce te mi dniami w Łodzi, 
gdzie tenże sam pan Ferroni gości obec-

. l nie .... 

- Do Piotrkowa przenieść się ma na sta­
le mieszkanie znaczna część oficyjalist6w 
drogi żelazr.ej; zarząd bowiem kolei Wie­
deńskiej, pragnąc służbie ruchu, mianowi­
cie nadkonduktorom, konduktorom i sma­
row.nikoD?' zmniejszy? ilość godzin jazdy 
pOCiągamI towarowemi, dotychczas do 48·u 
godzin wynoszącą, postanowił służbę czyn­
ną. Jlrzy pociągach urządzić w ten sposób. 
że Jllny skład odprowadzać będzie pociągi 
z Warszawy do Piotrkowa, a inny z Piotr­
kowa do Gmnicy. 

- W miejskiej, dwuklasowej tutejszej szko­
le, zajęcia zostały już rozpoczęte od ze­
szłego tygodnia; lokal i utensylija stosownie 
odrestaurowane, lub powiększone. 

- Prawdopodobnie, z powodów czysto nl!.­
tury technicznej, nie otwarta dotąd ulica po­
między łaźnią fi hotelem MicheIsona, nie 
będzie brukowaną i w roku następnym; na­
tomiast odpowiednia przestrzeń bruku po­
łożoną zostanie w innem, również potrze­
bnem miejscu. 

- Naprawa miejskich trotuarów rozpocznie 
się wkrótce. Pp. właściciele prywatnych 
posesyj zechcą zapewne skorzystać z wyda­
rzonej sposobności i pomyślą o napra­
wie popsutych chodników przed swoimi do-. , maml ... 

- Dziury w chodniku przed gmachem po­
cztowym, tak się powiększyły, że podczas 
deszczu tworzą. dość głębokie kałuże, w któ­
rych już niejeden trzewiczek zimnej do~ 
znał ką.pieli. To też spodziewanej napra­
wy chodników oczekujemy z niecierpliwo­
ścią· 

- Deski, wystające z oparkanienia no .. 
wobudujQcego się domu p. Regit'crn, ta-



muj:} przechodniom .przcjście:-~e już nie 
wspomnimy o tem, IŻ naraża,FI- ICh l!a ~o: 
niesienie szwanku 'IV gtowę, lub co naJmmeJ 
niszczenic kapeluszy. . , 

Czyby niemożna. <'lcsek tych poucmac? 

_ Z laskiego donoszą. nam, żc świeżo 
tam przybyły naczelnik pO:lV'iat~ p. Kała-
kuckij, bardzo sympatyczme z~magurował 
ilWą działalność- troską o oŚWIatę ludowf}. 
Zwoławszy do siebie w t;vm ce~u ~szyst­
kich w6jt6w gminnych, I dowledzJaws~y 
się ' od nich ze zdumieniem, że n:t 18 gmm 
jest zuledwie kilka szkółek l,!dowych-su­
rowo polecił, {,by zaraz na, plerwsz;vch ze­
braniach gminnych, dołożyli wszelkIch sta­
rań w celu powiększenia liczby takowych; 
nadto, aby łatwiej osiągną.ć rezultat zada­
walniający, p. Naczelnik pl'zyrzekł eam 
jeździć na zebrania gminne. 

_ Zabawne!.. W łonie komitetu re­
sursy kieleckiej - jak donosi miejscowy 
orO'an - toczy się od pewnego czasu ży­
w~ dyskusyj a; co należy wprzód kupić: fo~'. 
tepian, czy żyn\.D(lo~c .. Ztą(~ :ltworzy~y ,sJ(~ 
dwie partyje: fOl'teplamst~w I zy~'andohsto~v, 
zawzięcie trzymuj~cych Slę swojego zduma, 
a rezultatcm cZCO'O może być to tylko, ;i; e 
ani fortepianu, ~'lni świcczników nie bę' 
dzie. 

Jeżeli zwołujf} zgromadzenie ogólne dl~ 
rozwiązania tej zawiłej kwestyi (!) -mÓWI 
słusznie autol' donicsienia - to stanowczo 
przechodzimy llo obozu fort~pi:1Distów,. choć· 
by z tego względu, że na lDstrumenCle na­
wet w ciemnym salonie zagrać można, gdy 
tymczasem najświetniejsze oświet.lc~ie ~a~i 
nie sprowadzi do rcsursy stf~łych l ,lIcz m e,) . 
szych aości J' eżeli członkowIe komItetu me 

b , ~. 

zajmf} się szczerze . zorgaDlzowan~em to:va-
l'zy;;kich zchmu, dnJ~c) z własneLUI r?dzma­
mi, przykład i zachętę do podobneJ towa­
nyskiej zabawy. 

T Y 1> Z I p~ N. 

od tej pory zwykły przeciągać się i pl'zez bil-euszu ~f>-) ctniego szancnmego pt·obo& zcza; 
zimę w kolach licznych i doborowych. kiedy mu ży czy! doczekania zł'ote!JQ jubi­

_ Roboty około osuszania starożytnych ko- leu8zu, dla dobra kościoła i szczęścia do-
Olk . k d czesnego i wiecznego powiel'zonej mu pa-

pal~ si~bra. w okolicach usza- J~ 0- rafii _ to \vszyscy jednogłośnie takie we-
n~)SI" uryJel' Warszaw." - pr~e.z CIąg l~- stclmienie wv dali, tak gorą.cf} modlitwę do 
bleO'o lata prowadzone były mmeJ energl- I B . śl"- " d ł ,lI k 

'? d ł ' , lt tOgo. zanle I, IZ O· p aczu u ugo azno-
czme a tem samem a y mmeJszy rezu a, d .' , "ł ' ~' d ł D h 
Pow~dem tego byb ta okoliczność, iż przy ~Ie:)a me ,llibg P;yJ:>c Ok ~,owa. ł ~c t 
poołębieniu kanału, mają.cego doprowadzić wle~st\'l'ob I ~ Ykwłade e

l
. z o IOblcy .. ca deJ, l' 

d o t l' lk l" t fi a wodę czme ze ram, s a a I na p e anu ser eczne o sz o nI o us neJ, na ra ono n . 11'1 " . d' , ł 

l L . ' . kt'· t ' k nał nie- JU) latowI zyczema, g zle tenze z ca ą go-z m yna eJ sner a, ora enze a " Ś· , 1_' I d' ł 
t . l" k t k 0'0 odniesio- scmno Clą. wszys.",lC 1 po eJmowa. 

us n~me za ew ,t, w s u.e . c~eo . A. Zmijewski. 
no SIę do \'\'ładzy, o zmesleme, c~yh ~y- Dnia 18 września 1881 r. 
wlaszczenie tegoż młyna. NastąpI to, Jak 
się zdaje, jeszcze w bieżącym miesiącu. Po 
usunięciu tej przeszkody spodziewać się na­
leży szybkiego rozwinięcia robót o tyle,. o 
ile na to późna jesień pozwoli. Za to Je· 
dnakże w roku przyszl'ym roboty rozpoczę' 
te zostaną z catym możliwym pośpiechem i 
podług projektu zbliżf} się uo końca. 

- Nadesłane. 
Przed 10-ciu laty pierwszy raz przejeż­

dżając przez Walichnowy, nie mogłem doJ­
rzeć żadnej świą,tyni, i gdym pytał o mą 
na drodze stojących włości~tn, pokazali mi 
szopkę prawdziwie Bctlecmską:, dom pl~­
baJlski ruiną O'I'OŻąCy, a budynLn ekonOlUl­
czne zawalon~ Cóż za r6żnica dzisiaj: ko­
ściół murowany, piękny, blachą. kryty, o 
dw6ch wieżach wysoko wzniesionych i n\l~ 
wszystkiemi domami dominujący, całej WSI 

jest ozdobą.; plebanija murowana, ~kazała; 
budynki uregulowane systematyczllle; sad 
założony i ogl'Odzony. 

Bliżej teraz mieszkają.c, dowiedziałem się, 
że cnb parafija umie czytać i śpiewa ~c­
lodyjnie w kościele; wszyscy, t~k starz;:-Jf:k 
dzicci, znają doskonale katechIzm, mIłują. 
porządek, szanujf} cudzą. własność. I to 
wszystko winni są. niezmordowanej pracy 
szanownego i gorliwego pasterza, pro~~-

- Z gazet rosyjskich. 
-Ministeryjum d6bt· pat'lstwowych nazna-

cza konkurs z nagrodami, za wynalezienie 
najlepszego typu piec6w pokojowych i pie­
karnianych. Za projekt najlepszego pieca 
pokoj owego, pierwsza nagroda wynosi rs. 
450, a druga 250; za piece piekarniane 
zaś - pierwsza nagroda rR. 250, a druga 
rs. 150. 

- Ministeryjum wojny, zamierza ufor­
mować nowe wojsko kozackie, pod nazWf} 
"karskiego". Jest także 11rojekt ogólnej re­
formy wszystkich wojsk kozackich. Część 
wojska dońekiego ma podobno wejść w skład 
nowoformującego się karskiego wojska ko­
zackiego; skutkiem czego, kozacy dońscy 
z własnej chęci zacznf} przesiedlać się W' 

okolice, przeznaczone na stały pobyt kar­
skich kozaków,-część zaś wojska dońskie­
go, skJadajf}ca się z żywiołów mniej woj­
skowego cbarakttru, pozostanie na miejscu 
swego zamieszkania, gdzie także nastąpią. 
reformy, tak co do wojskowego ustl'oju, jak 
i co do ekonomicznego. 

- Departament rolnictwa m[\, zamiar pu­
blikować w miesięcznych broszurach wszy­
kie dane, dotyczącc urodzajów, ll. otrzymy­
wane przez ministet'yjum od jego kore­
spondcntów. 

- Z Nowego Miasta donoszf!o nam, że od­
by10 się tamże 9:go. b. m" na .cel do?ro­
czynny przcc1stawIeDle amatorskie, złozone 
z dwóch sztuk' "Balowe rękawiczki" i "Dom 
do sprzedania", wzorowo odegranych przez 
osoby na kuracyi w zakładzie leczniczym 
pozostające; poczem nastą.pita bar~zo oży­
wiona zaba,' f, tańcująca, w kt6reJ osoby 
przybyłe z okolicy brały udział. W ra.w~ 
skiem rozpoczęto szereg zabaw, kt6re JUz 

szcza swego, księdza Walentego Kol'odzlc]­
skieO'o, który od samego począ.tku, jak nn.­
stał,o od roku 1869 aż do dnia dzisiej­
szego, pracuje szczerze i z zamiłowaniem 
nad swojemi ow~eczkami. Pacierza i ka­
techizmu wyuczył wszystkich w kościele 
na tablicach przez siebie urządzonych; to 
teź na odpuście Przemienienia Pańskiego 
w dniu 6-m sierpnia r. b., kiedy kaznodzi'il­
ja na ambonie wspominał, że z dzisiejszą. 
uroczystością. złąC\zyła się i uroczystość ju-

- Wpływ zniesienia akcyzy na sól, te· 
raz dopiero zaczą.ł się obzywnć i ceny te­
go ważnego produktu ustanawiają się takie, 
jakich spodziewać się należało. We Wła· 
dimir6wce, przystani na Vi( ołdze, w hUl'to­
wnej sprzedaży płaci się po 16 kop. za pud. 
W Saratowie od 20 do 25 kop. za pud, 
przyczem kupcy otrzymują okolo 10°/0 za­
robku. Ponieważ pl'zed zniesieniem akcy­
zy cena puda dochodziła do 55 kop., spa-

ŻEBRAK 
Z przed kościoła Ś - go Rocha. 

(z prawdziwego zdarzenia). 

przez 

La.d.y G. Pullerton. 

przełożyb z'angielskiego 

E. D. 

(Dokończenie-Patrz • 41). 

N azwisko mego pal}-a figurowało na 
tej liście obwinionych. Zyczliwa jakaś rę' 
ku upl'zedziła go o tem i ostrzegła, by za­
raz z rodzin~ co rychlej ukrJ'ć się sta­
rnł. 

- Na usilne nalegania żcm)", zdecydo­
wał się, po d1ugim oporze, ujechać do od­
dalonej, ,,'śród gÓl' polożonej wioski, do da­
wnej swej służącej, gdzie mogli spokojnie 
przeczekać burzę narodową.. Pomn.gałem 
im się pakować i towarzyszyłem im na 
miejsce. Przez większą część drogi trzyma­
łem Da. ręku małego Paola. Oh! jakże ten 
dzień, ta chwila, żywo stoi mi w pamięci. 
jak czuj~ dotąd ciepłą. pierś chłopczyny, 
przytuloną do mnie, uścisk jego rącząt ma· 
leńkich! Gdybyż ta chwila powr6cić mo­
gła! Gdyby można było cofnąć się w prze­
sz'lość, dziś być tern, czem byłem wtedy, 
wiernym sługą, uczciwym człowiekiem! 
Gdybym mógł slyszeć słodki szept mej pani, 

gdy mnie żegnab i prosiła o opiekę nad 
domem-o spok6j. 

Spok6j !... Czy" może być spok6j dla 
potępieńca! dla człowieka, co nosi na sobie 
piętno Kaima, piętno zdrady i hańby! Po 
raz pierwszy wspominam dziś ich imiona, 
pierwszy raz m6wię dziś o upadku moim. 
Sil mi nie staje, a jednak chcę skończyć!­
chwile policzone. Spieszmy więc i koń­
czmy. 

Chory z gorączkowym niepokoj em opo­
wiadał dalszy ciąg swej historyi: 

- Powr6ciłem do zamku, a wkr6tce za 
mną garnizon są.siedniego miasta sprowa­
dził się do nas, rozkwaterował na dobre, 
powyciągał wina i napoje z piwnic i po­
częła się jedna, nieustanna uczta. Pili i 
śpiewali piosnki rewolucyjne; ja piłem i śpie­
wałem z n:mi. Jeden z rewolucyjonist6w 
szczcgólniej zaprzyjaźnił się ze mną; opo­
wiadał mi wcią.ż świetne koleje tych, co 
zdradziwszy swych pan6w dla dobra ludu, 
dla. dobra nal'Odu, zostdi władcami i posia­
daczami ich dóbr skonfiskowanych; jak ze 
służalców i niewolników stali się magnata­
mi i korzystali z kupionych poświęceniem 
dla narodu bogactw. 

- Opowiadania te budziły uśpionych w 
duszy mej szatan6w, budziły żą.dze, kt6re bo­
dajby nigdy nie były postały w mej piersi! 
Myśl o Biezależności i bogactwie nęciła 
mnie, - widziałem się już panem i władcą. 
rozległych d6br, pałacu i folwarków ... 

- N:t zapytani!.", co by mogło spot­
kać pana mpgo, gdyby odkryto jego sch1'o, 

nienie, odpowiedziano mi, że zostałby ode­
słany za granicę, do emigra,ntów z rodziny 
kr6lewskiej, która niezawodnie nieomieszka­
htby nngrodzić usług jego i wierności dla 
tronu. W mawiałem w siebie, że nie wyrzą­
dzę krzywdy memu panu, jeżeli go wydam; 
bo słyszałem nieraz jak mówił o zamin.rze 
połączenia się z emigmcyją, jako o rzeezy 
wcale niegroźnej, a przeciwnie, dającej rę­
kojmię bezpieczel1stwa. 

- Dotąd nie miałem odwagi ich zdradzić; 
myślałem, że nie dojdę do tego. Piłem je­
dnak wciąż i przestawałem z rewolucyjo­
nistami, nie odsuwaj:~c od siebie pokusy. 
Milczenie moje zaczęło niecierpliwić moich 
doradców-przestano mnie namawiać, po­
częto ganić. Zarzucano mi, że jestem nie­
wolnikiem dumnym i panom oddanym, że 
jestem nieprzyjacielem ludu, gdy wacham 
się wydać tych, co mu grożą. i na drodze 
stoją. 

- vVięzienie, śmierć, może i męczarnie 
z jednej,-bogactwa i zaszczyty z drugiej 
strony; duch dobry umilkł, szatan opanował 
mój umysł i przyszła nieszczęsna godzina, 
w kt6rcj w"ydałem schronienie mego pana 
ijego rodziny ... Mówić o tej chwili nie mo­
gęl Nie mogę wyr~zić słowy męczarni, ko­
n~nia, przez które od onej chwili do dziś 
dnia przechodzę. Widziałem, jak ich pro­
wadzono do miasta!.. Widziałem ich blade 
twarze, siwą. głowę mego pana, pochylom) 
na pierRi, i ją. także, j~, dobrą, szlachetną., 
świętą ... ją, którą od dziecka przywykłem 
czcić i szanować: widziałem tę twarz bladą, 
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dla. więc teraz co najmni~j o 30 k. W",ku.-. długiego, systeruatyeznego i energicnego dzinłania. zo- dno z poważnych pism niemieckich, art y-

1 d Ś t. bop61nego na. sfanatyzowane i zdemoralizowane żydow- kuł pod tytułem "Riickgang des Gel'mani-
tek ta~iego zniżenia ceny~ u n.o Ć gUl3ernll . l ś' t . bl' ~ ~ skie masy. D~iałać wzaJenmie w ce u o Wla y l Z \- smus in Oesterreich", a dziennikarstwo bar-
sar.u.owsk.iej oszczędzi ok@{o 3G7,800 rs. na żeniA wzajemneO'o- oto obowiązek święty. 
rok, a całe państwo r0syjski 'il okolo rs. Nie idzie zatem, abyś:-ny nie mieli widzieć i g!~- clz,o, się nim z,ajęto, W,artykule tYD?- z b~-
180000,000 roczni.e. J e.żeli dalej zważy- śno wykazywać ,,:szelk~ch. wad i zdrożnej wyłącznoSCli 1 !~s ~lą wyka~uJe ~utor, ze, ow?ce tyslącolet-

'. l t k t " ł' tan·eJ·'" i ależ to n:lS~1\ powlllnośc Jlletylko (,dnośn e do ludnoścl mej OermanIzacyl w prowmcYJfi~h fiustryja-
my, . ze w s ,u e s anleIlla SO I, S <' l,~ żydowskiej lecz wogóle do w8zyotkich klas w społe- I' 1<> •• '. J k" l r 
inne artykuły żywDoś~i. w których "ól gra I czeństwie.~polVinJ1oŚĆ, 'przy kt6rej jednak spełnianiu, I CKIC I. zaczY?~Ją . SIę PSll:C, ze. w ta lej ~a­
ważną rolę, jak ryby Bolone, mi~,w i wa- p~iętać 'trzeua o tem: że nie drażnić, ale godzić ua' l r~'nt{'l, I\raIllle l Styr~l, gdZie do ostatmch 
rzywa, to powyższą oszc~dność tl'zeba bę- lez.f! czas?w memc~yz.na .n:I,tła , w!ł~cz!1e pano-
dzie jeszcze powi-ększyć.. wam~,. o?ecme IstmeH ~ł~wI~nskl~ sz.k~ły, 

(Gaz. KieI.). stoWIfinskle gazet.y,. i\ło~'Jansk~e kSIążkI l że 
. . K ' l . P l - O stanowisku słowian austryjackich wo- lud, który dawmeJ mI at soblo za zaszczyt 

-- l1Słow~lka geografJ~znego 1"0 e~t"ra o - bec niemców, tak pisze "Ateneum" warsza- należeć do wielkiej rodziny O"el'mallski eJ' 
k· O" . kI'UlÓW przyleO"łych" wyszedł z dru- k' t t . .. . . l"> , " leo:O l <. b • • WS le w os a mlU swoim zeszycIe: teraz z duma powiada, że Jest słowi:lńskim, 

ku z~zyt X~l~ tomu II-go. Do mleJSCO- "Rozwój idei autonomicznej wszedł obe- i wypiera się wszelkieo'o z niemcami wspól. 
WOŚ~1 obszermeJ obracow:mych v: .tym ;e- cni e na nader korzystne i jedynie możliwe nictwa. Autor nie zn~'t stosunków ńnnych 
8Zy~H~, .należ~: GorzkoWlee, ~osclerado~, tOI'y, i jeżeli ludy słowiańskie w Austryi prowincyi austryjackich, ale sądzi, że tam 
ą-osławlCe, Gost~owo, Gostyn, Gostym~, nie zejdą z drogi umiarkowania, to będą. musi być jeszcze gorzej z niE'mczyzną . I ma 
(~oszczq, <?ow~dhno, Grabowo-RedakcJJa mogły dojść do bardzo korzystnych rezul- racyjq., to mu przyznać musimy; gdyby 
Nowy Swmt ;N~ 59. tatów. W dziejach wnlki s~owiańszczyzny przyjechał do Galicyi i zobaczył ten Lwów. 

- W~padki W gubernii: z germanizmem, naj smutniejsze nasuwają który przeu BO-tu laty mówił prawie wy-
, Od dni~ 14, wr~eś .. do 23 \~rz~śu. ,. bylo ? \"ypa~- się spostrzeżenia: pierwsza zawsze ulegała, łącznie po niemiecku, a teraz jest miastem 

kow ,~ugleJ ŚmterCl, J~cluo ~Zl~ClObóJstw?, Jedno s - a germanizm szedł COl'fiZ dalej na wschód; polskiem, toby sie naocznie urzekom ł o 
moboJstwo dwa zabÓjstwu l Jeclno ŚWJętokradztwo, , . .'. ' .. 
miunowici~ 22 wrześ. we wsi Wygielzów w pow. la- wyjątków od tej reguly było niewiele. Przez ~arnosCl ger~an~zacYJnych nndz~el. ~ .tycl~ 
skim, nicwiadomi zloczy{lCY dostlIli się nocą do knto- jakiś czas Rzeczpospolita polska, potrafiła mnych prowmcyl, Polacy okazah naj wIęcej 
lickiego kościoła i zabrali 20 rubli i 30 woskowych opór stawiać naciskowi germanizmu; wiele żywotności w przetrawieniu, w asymiłowa-
świec. miast, wiele kolonij niemieckich zostuł'o spo- niu żywiołów gm·mańskich. Galicyja, któ-

-- list~ od Redakcyi:. .. 10nizow~lllych, ale późniejsze klęski m1.l'odo- ra bardzo a bardzo była przez germfinizm 
- Panu l~. L. u' Wa1·~z,7u·le. Pan Ł., me .Jes: b~- we na Pomorzu, w Wielkopolsce, znów za3rożona, obecnie jeBt już po 7.a liniją nie-

najmniej mniejszym od Wlelu " "naszych wzdkICh'. , t lo l t t d" l k b . . t . t· l'ś' . d ' 
J t to O 'a~da wielkość wzO'lAdna ale snać za- SIę S atY powoc em u ra y o mesIOnyc 1 0- ezpleCzenS wa, a samI cen la l CI wie en-es ,c pl' , O.> ,... ś . . . h} ł l' . h ... I:> stosowana do naszych potrzeb! ... Ze ktoś tam odmien- rzy Cl I w ostatmc CzaSltC 1 przeważy 'y sza- scy pozna l to, I c ętmeJsl są zawsze z 0-

Ilą sk~lą mierzy talent Ę'anR Ł., to nas ~i,e ?bowiązu~e lę nu stronę niemców. Pierwsza reakcyja lakami, aniżeli z kim innym do zgody; wi­
do zmillny ~dama. Nletylko, że kłuClC Slę o to me na korzyść słowian rozpoczęht się z począt- dzą bowiem, że w Galicyi nie mają racyjo-
myślimy, lcc~ owszem, ku uciesze naszych mentorów, k' b" . l C h l . d t d l . t ' N ·t· d ... 
w pokorze ducha przyznać jesteśmi gotowi, że praw- lem lezącego wIe nl w zec ac 1 l o ą na nego III elesu. . aj l ~ nIeJs~a :zecz ~v 
dziwa mądroś,' tam tylko gości, gdzie oni, t. j. że nie do nadspod;iewanycb, ogromnych uoszła C.zechóach, bo tam memcow duzo, l to me 
jest przywiązaną do osób, lecz do miejsca, po za któ· rezultatów; w ostatnich dziesiątkach lat, memc w porozrzucanych kępl'lmi, ale całe­
re nie wyjeżdżaj ... jeżeli nie chcesz jej utl'acić, W Prusiech, żywioł polski cokolwiek się mi powiatami; tam więc walk[t potrwa je-

- Panu Neryn[f w Sycanowie. Nadesłaną, za po- otl'zą~ł z gniotą.cej przewagi kultmy nie- szcze b~n'dzo długo, ale sądzą.c po rezulta­
średnictwcm pana Pniewskicgo, prenumeratę, zapisali- mieckiej,-w Poznańskiem przynajmniej lud tach dotych~zasowych, walka nie jest bez 
śmy jako należność za kwartały III i IV r. b., gdyż . l . d . . l' 1I.T' 
z& pierwsze p6lrocze zapłacono już poprzednio. wlejs {i przyszedł do świadomości; obecme na zlel powoc zema. l.'le trudnym do zu-

_ Ks. Wincentemu Kost1'zewo, prob. parafii Su- zaś dltl. całego żywiołu słowiańskiego w Au- pełnego odzyskania jest Szląsk :mstryjacki; 
szewo. Ofiara pańska doszła rąk naszych, publiko- stryi, zwycięztwo nad niemieckim staje się tam idea narodowości wielkie w nowszych 
wać jej nie możemy, ze względ6w od nas niezależ- coraz prawdopodobniejszem. Nie są to by- czasach robi postępy, a popierana usilnie 
Dych. Objaśuiliśmy je w liście, który wr6conym nam najmniej zwycięztwa zaborcze, natchnione przez żywioł polski w Galicyi, może się 
został z uwagą pocztową: "w okolicach Pniewa parafii duchem germańskie,]' drapczywości, ale zwy- wkrótce wyemailcypować od przewagi ger-
tego nazwiska niema".~' ~ 

cięztwa restauracyjne, odzyskujące dla slo- mańskiej. Jellyną gwarancvJ'ą pOnodzenia - P. K. L. u' Łodzi. Nie możemy wypowiadaó się . ~ J, 
już więcej w tym przedmiocie. I to, cośmy powiedzie- WHm przynajmniej w części to, co im Niem· jest ciągła, mrówcza praca, tak na polu 
li, spowodowało gromy. Dawno to już wiadomo, że ey od wieków zabierali. Zwrot to w każ- ekonomiczne m j~k narodowem, praca po­
"nemo propheta". dym razie niezmiernej wagi historycznej, wolna ale stała, bój taki, jaki niemcy od 

- Panu E. S. w R. Co do kwestyi żydowskiej, a dla slowian pocieszający i zachęcający, wieków prowadzili. Szkoła, dbanie o czy­
to widzimy dobrze calą anormalność stosuuku pomięclzytą obala bowiem ów desperacki aksyjomut, że stość języka, literatura, oszczędność-- to eą. 
warstwą ludnoś ci, II luduością kraju chrześcijańską; W walce z germanizmem słowiańszczyzna pola międzynarodoweJ' walki. Tuta1 z wy-
ale jesteśmy najglębiej przekonani, że takowa da się ~ " 
usunąć jedynie przy wspólnem porozumieniu się ży- uledz musi... cięztwo jest pewne i niezawisłe od jednej, 
dowskiej iateligencyi z inteligencyją naszą, w celu Przed kilkoma miesiącami zamieściło je- lub dwóch przegranych bitew. Ludy slo,;, 

napiętnowaną cierpieniem, słyszałem łkania 
dzicwczątek, tulą,cych się do niej. vVidzia.­
lem Paola, jego, którego tyle razy piasto­
wałem na ręku, jak spostrzegłi:1zy mnie w 
tłumie, skoczył ku mnie przyjaźnie! 

Dziwna fatalność pch[tla mnie za nimi 
aż do drzwi więzienia! 

-- I takie chwile, takie cierpienia nie za­
bijają. ludzi! Czem się to uzieje? - nie­
wiem. 

-- \Vięcej nad to, nic więcej powiedzieć ci 
nie mogę-ciągn~ł chory, coraz to słabszym 
głosem. - Pomordowali ich wszystkich, 
wEzystkich, oprócz Paola, którego uwięzili, 
a potem wywieźli nie wiem gdzie, bo wkrót­
ce opuściłem rodzinne moje strony i roz­
począJem 'wędrówkę po świecie, napiętno­
wany hańbą. i podłością.. 

- Jak l'atwo można się bylo spodzie­
WllĆ. z mają.tku moich ofiar nic mi się nie 
d05talo. Dobm mego pan::t w obce prze­
szły ręce. 

- A teraz, czy dziwisz się, że nie szukam 
ulgi w religii? Czy dziwisz się, że noga 
moja od owej stl'asz::lCj ch wili nie pl'zestą­
piła nigdy progu świątyni Pańskiej? że 
żyłem, jak wyklęty, i jak wyklęty umie­
ram? 

- A krzyż? ten krzyż? - szepnął ka­
płan. 

-- Ten krzyż!.. Ona mi go przysłała, ona 
nie wiedziała nigdy, żc ja bytelli ich ka­
tem, ich mordercą! Ona była mi uo koń­
en wdzięczną, że towarzyszyłem im w u­
cieczce. O Boże! jaką;!. stra!>zną. tortUl'Il, 

jakąż męczarnią ten krzyż był dla mnie! 
Przysłała mi go wraz z błogosławieństwem, 
przez żonę uozorcy więziennego. Dostałem 
go po jej śmierci. PatI·z! Patrz! -- wołał 
ze łkaniem starzec-tu są jej cyfry E. M., 
a tu - dodał z wyrazem rozpaczy, usu wa­
jąc wyblakłą z nad łóżka firankę-a tu jej 
portret. Wisiał on zawsze w letnim pawi· 
lonie zamku, aż pewnej nocy ukr!':dłem go 
ztamtąd i zabrałem ze sobą. Ale patrzeć na 
niego nie miałem odwagi i dlatego przykry­
łem go tą firanką. A teraz ojcze, wszak odej­
dzil3sz odemnie? wszak wiedząc, kiru jestem, 
nie pozostaniesz tu dłużej? 
Kapłan wpatrzył się w krzyż, potem w 

portret, upadł na kolana, ukrył twarz w dło­
niach i długo, bardzO długo klęczał tak 
nieruchomy, pogrą.żony w modlitwie, czy 
zadumie. Nakoniec powstał. Twarz jego 
była śmiertelnie bladą., ale spokojną i po­
godną. Przysuną.ł się do łoża umierającego 
i mówił dość długo, łagodnie, serdecznie, 
niemniej jednak z pewnym akcem stanow­
czości w głosie; zdawało się, że każdy wy­
raz wiele go kosztuje, że walczy z sobą., 
by mówić tak, jak mówi. 

- Jakóbie - kOllczył -- niema rzeczy, 
kt6rejby krew Chrystusa i miłosierdzie Bo­
że zmyć nie mogło. Na pokutę nigdy Zfi­
późno, i jeżeli dziś jeszcze, w tej chwili, ża ­
łujesz win swoich-n żałujesz ich widzę z 
całeg.o serca-mogę ci, w imieniu Boga, u­
dzielić rozgrzeszenie. 

W wyrnzic twarzy i mowie kapłana by­
lo coś takiego, co odrnzu przełamuło opór I 

grzesznikn. Głosem przerywanym łkaniem 
wypowiedział spowiedź powszechną., a gdy 
przyszło do wyznania winy zdrady, po raz 
pierwszy zalał s:ę łzami. Kapłan mówił mu 
jeszcze o Bogu i miłosierdziu jego. Na twa­
rzy umierającego zajaśniał po raz pierwszy 
i'pokój, którego przez tyle bt nie doznnł. 

-- A teraz - zapytał spowiednik -czy 
pragniesz także i mego przebaczenia? 

-- Twojego ojcze? Czemże ja przeciwko 
tobie zawinić mogłem? 

-- J akóbie! - uroczyście wyrzekł ka­
płan-mojego to ojca, moją matkę i siostry 
wydałeś w ręce morderców! .. Ja jestem ma­
łym Paole, którego nosiłeś niegdyś na rę­
kach: Bóg nasz przebaczył ci-i ja też prze­
baczam ci z całego serca. 

J akób spojrzał na księdza z wyrazem 
zdumieni[t i osłupienia-westchnął głęboko 
-i skonał. 

Syn jego ofiar zamknął mu powieki i dłu­
go a gorąco modlił się nad zwlokami tego, 
co na śmierć wydał rodzinę jego, wdzięcz. 
ny Bogu, że mu pozwolił, jako kapłanowi, 
na wrócić przed zgonem grzesznika, a jako 
człowiekowi-udzielić umierającemu przeba­
czenie, którego on tylko jeden udzielić miał 
prawo. 



wj~ń8kie .w Austryi p.rzychodzą do prze· 
IwIl1dczema, że tą. broDlą. przedewszyetkiem 
walczyć t~zeba, a to pierwsza, na-jsilniejszn 
g~arancYJ II, żo potrafią opór stawiać wszel­
ki~ at~kom german.iz!Du. Dopóki ludy sło­
wlańskIe w Auah'YI 1 w Prusiech litara-ły 
się w urodze rewolucyi, jak " 1'. l846'i 
1848 u.pominać o na!'odowe prawa, dopóty 
szanse Ich powodzema były bardzo małe, 
prawie żadne; bo idea narodowości połą­
czona z rowolucyją, miała pI,zeciw sobic 
dynl1styje, rządy i znaczną większość lu­
dno~cj, która oddając się przemysłowi lub 
k:UPIectwu, z .natury rzeczy jest nieprzyja­
clOłką wszelkIch przewrotów. Odkąd je­
dnak stanowisko rewolucyjne stanowczo 
przez Polaków zostało porzucone, polonizm 
z!skał w Ąustryi nadzwyczaj na sile, stal' 
SIę ~p:awmonym elem~ntem w państwie i 
łatwIej może z germaDlzmem podejmować 
wa~k~ na.rodową., .bo może służyć tak dyna­
st~? Jal~ l rzą~owI za punkt oparcia. Opie­
rając SIę na memcach, centmlizując wszy­
stko w duchu niemieckim, wynaradawiając 
ludy słowiańskie, traci A.ustryja wsze'lką 
ra.cyję b.ftu.- pracuje tylko dla państwa 
wlelko· memICckw CTo. Zrozumiała to dobrze 
dynastyj~ Ha?sb~rgów, i nie zejdzie już 
z własnej w~h n2. fałszywe, a slowiaóskim 
narodom, w pIerwszym zaś rzędzie Polakom 
szkodliwe tory. ' 
.Zac~odzi jedn~k pytanie, czy naród nie­

m~ec~ w Austr.p, ~ po.łączeni~ z W ęgra­
mI, Jako prl'cClwmkamI słowmńszczyzny 
~ie będz~e miał w danych stosunkacb tyl~ 
~e~zcze ~I!y, ab~ popchnąć dynastyję, wbrew 
J~.J WO}I l chęc!, na zgubną, drogę germa­
Dlzacyl AustryJ. Taka ewentualność cho­
ciaż jak na teraz niepodobna do p;'awdy, 
mogła?y przecież nastąpić, ale tylko w slm­
tek wmy samychże narodów słowiańskich 
~dyby te, postępują.c tak jak czescy niep'l'ze~ 
Jedna1lcy, wymagali takich zdobyczy jakich­
b! im pa~stwo na ra.zie, b~z oburze~ia prze­
CIW sobIe .wszystkIch Dlemców i węgrów, 
przy:zn~ć Dle. mogło.. S~owianie w Austryi 
P?wmm ~obIe powIedzleć, że co się dziś 
me. da ?Slą~~ąĆ, to się osiągnie jutro _ 
z ClerphwosClą zadawalniać się malemi ale 
ciągłemi zdobyczami i p~trzeć tylko na to, 
a?y z tych zdobyczy mc nie uronić. Ta­
kIm zdobyczom, jakie się zyskuje w skutek 
naturalnego ekonomicznego narodowe"'o i 
'Politycznego ro~woj?, ani ~iemcy ani ;"ę­
grzy przeszkodzIć me mo"'''· bo ten rozwói 

db ' "' ... , oJ 
o yw~ SIę na podstawie i w granicach kon-
stytUCYI •. Małe zaś zWJ;cięztwa utworzą po 
latach wlelką sumę, ktora w każdym razie 
z.awa~y potężniej, aniżeli dzisiej, na sza­
h mHi)dzynarodowych z niemcami stosun­
ków! 

Kalendarz Oby,vatelsld 
przez X. B. "'VV'. 

Paździ er"; k. 
pnia 17, r?ku 1384, koronacyj a kr6lowej Jadwigi 

po. J ~j . wyb~l\mu na tron, przez Botlzentę, arcybiskupa 
gmezmeńsklego. "Bielski." 

Dnia 18, roku 1523, urodziła się Anna kr6lowa 
polska,. małżonka Stefana Batorego. "Biciski", 

DllIa 19, roku 1441, w Toruniu przył,!czeuie Prus 
do kor?ny polskiej. "Vol. Leg. n 

. DllIa 2~, roku 1506, ortatnia na księstwo Litew­
s~Ie nelekcYJa Zygmunta I-go. n Stryj kowski, Kojało­
WlCZ 

. Tegoż dnia, roku 1677, urodził ili~ we Lwowie Sta­
nIsław Lcszczyński kr6l, z Rafała Leszczyń~kiego, pod­
kanclerzego koronnego i Jablonowskiej. Zycie Stani-
sława". n 

I?nia :!~, roku 1578, zwyci~ztwo pod Kiesą, An­
drzeJa .Saplechy nad moskwą, "Bielski". 

. Dma,22, roku 1672, pakta z turkami i tatarami 
mIędzy. ZwaflCem a Chocimiem. "Vol. Leg. n 

Dma 2a, roku l j 75, umarł Bolesław IC~dzierzawy 
monarcha polski, żył lat 46, panował 25. "Eielski." 

Z sali są.dowej. 
Dnia 5-go października, wydział krymi. 

nalny miejscowego sądu okręgowego, na 
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publicznem po!liedzeniu, pod prezydencyj l} 'do domu Berkowiczów około godziny U-ej 
pl'e7.esa sądu p. W nrwn.rina, w tow:Jrzystwie w nocy, zanocowali u nich; żo po północy 
<'ędziów pp. Kołczanowskiego i Krugera, wszyscy trzej podsl}dni wyszli z domu, nie 
rozstrzygał jedną. z tych spraw karnycll, wiadomo doką.d, (podsl}dni mówili, że na 
w któl'ych zasadą do postanowieniu. wyro- ryby do sąsiedniej wioski); w tymże cza­
ku jest, uie jakiś jasny, niewzl'u8zony do- sie świadkowie zamTażyli, że podług zega­
wód, a raczej masa drobnych poszlak, dla n't Berkowiczów, byla godzina l-sza po 
ocC'nienia któl'yl!h potrzeba i życiowego do- pMnocy; włościanin zaś owej wioski - od­
świadczenia i "najomości stosunków i po- dalonej od Mokrej o milę drogi - zeznał, 
ważnego przejęcia się sprawą. _ że rzeczywiście podsądni byli u niego tej 

Rzecz cała przedstawia się w sposób na- nocy i pl'osili o załowienie ryb (która by-
stępują.cy: la wówczas godzina? świadkowi nie wia-

W kwietniu roku bież., okolo godzi. domo-"brakowalo jednak do świtania oko­
ny l-ej po północy, włościanin wsi Mokra, lo dwóch godzin"). Trzej inni świadko· 
gminy Miedźno, powiatu częstochowskiego, wie, powołani przez podsądnych, zeznali, 
Jan Klozek, pl'zebudzony w nocy jakimś że jeden z nich w czasie wolnych świąt ży­
niezwyczajnym szmerem koło siebie, spo- dowskiej Paschy, wychodząc z domu Ber­
stI'zeCTt, że przez okno zatkane dla braku kowiezów, dla obrony od wiejskich psów, 
jedn~ szyby poduszką, ktoś rzucił na je- wziął stojący pod ścianą domu B. kawałek 
CTO łóżko jakiś tlący się przedmiot. Prze- kija; m.stępnie, kiedy ich psy obskoczyły, 
~ażony takie m niespodziewnnem zja wiskiem, świadek rzucił kij na jednego z napastni­
zrzucił nie7.Dany przedmiot na podłocrę, a ków, pies, "jakto mnją zwyczaj wiejskie psy" 
z podł'ogi na komin; chcąc zaś takowy za- porwał kij w zęby, a świadek uciekł, nie 
gasić, wylał na. niego konewkę wody. ,y tej oglądając się. Odważny pogromca psów z 
samej chwili, nastąpiła eksplozyj a: komin całą pewnością. dowodził, że jest to ten sam 
miejscami został poszal'pany, kilka szyb z kij, który stanowi CO'l'pUS delicti; inni dwaj 
okien wypadło, sam zaś K., oprócz niezbyt świadkowie takiego głębokiego przekonania 
ciężkiego opn'zenia oh, okopcenia tw~\l'zy nie mieli. O.statni ~reszcie, ze świadk6w 
i ubrania, większego szwanku nie poniÓsf. obrony, w pIerWSZej ch,!,ili ~osyć niepew~ 
Dawszy znać o tym wypadku swojemu są- nym głosem stanowczo tWIerdZIł, że ten sam 
Aiadowi, K. razem z nim, obejrznł ślady kij w wigiIję wypadku widział pod płotem 
wybuchu i niezwłocznie udał się do miej- otMzającym dom I~.; upomniany j~dnak 
scoweoo sołtYS!1 dla zameldowania o usi- przez pana prezydUjącego o ważnOŚCI wy­
łowan~j zbrodni.' łV chwili Pl,zybycia K. k~na~ej przysięg!, .pl'zyponmiał .~obie, ŻO 
do sołtysa podiug zeo-aru teoo ostatnieO'o wldzmł rzeczywIśC1C ten sam kIJ, ale na 

, o n o 'd . d . k by1a godzina l-sza po póln(lcy; od chwili rugI ZIeI} po wypad ~u, pod oknem po-
zaś wypadku przeszło niewięcej jak pół szkoc1o,,:an~go. . . . . 
godziny czasu. Podejrzenie i tak widoczne ~ taklemI daneml, oSIągmęteml na śl~dz­
usii'owalJie pozbawieni~ życia K. i zniszczenia t\Vle sądowem, po rozprawach oskarŻYCIela? 
jego domu, padlo na rodzinę zamieszkują.- towa~'zysza prokuratora pana Papk?wa l 

cego w tej samej wsi szynkarza Berkowi- obroncy z wyboru p. ~d wok~ta prZySIęgłe­
cza; za podstawę zaś do tego podejrzenia go Cohna, . sąd udał SIę do IZby narad, a 
posłużyły okoliczności następujące: po półg?dzmnyeh. przeszło deb~tach, pan 

Z zeznania miejscowego starszego stra. prezydUjąCy og~oslł wlrok, skazuJą.cy: prze~ 
żnika pokazało się, iż Berkowiczowie kil- kon~nych o uSIłowame morderstwa~ pełno~ 
kakrotnie, w skutek denuncyjacyi K., byli letn~ch, J oska syna Berk? Berkow.lCza na 
chwytani zzagranicznemi, przemycanemi lat ': J oska syna Szmerl~ B~r~owIcza . ~a 
towarami; następnie, na kilka tygodni przed l~t 6, Ge~dbarta na lat 4 l mIeSIęcy 8. ClęZ­
wydarzonym wypadkiem,syn szynkarza, Jo- l Ju?h ro?ot w fabryk~ch, a następ~Ie. na 
sek, w rozmowie z włościaninem 'V., żalił o~lCdle~'e w SyberYl, z pozb~wlemem 
się, że rodzina ich zrujnowaną została przez wszelkICh pr~w SLanu. \Vyrok takI na w~~ 
K., że jednak daro', ać mu tego nie tuogą zn~\wcach zasady "oko za oko,. zCJ.b ~a :ąb., 
i "zobaczycie-mówił- co się z nim stanie a JAk w ~anym. wy:padk?, ~yCIe l mlcmc 
około Wielkiej nocy"; dalej, na drugi dzielI za. prze8zka.dza~l1e oSl,gama mep~a~ych zy~ 
po wypadku, przed oknem domu K. za- ~ko:v-zrobł wldoczme przygnębIające wra­
uważono ślady kilku ludzi i znaleziono ka- ZeDle. 
wałek kija od żaren, który zięć Berkowi­
cza, na kilka dni przedtem, wzią.ł z domu 
włościanina K.; nakoniec wyjilśnionem zo~ 
stało, że w nocy, kiedy spełniony został 
czyn dochodzony, syn Berkowicza, Josek, 
cioteczny brat jego, także Josek Berkowicz, 
i zięć starego szynkarza rcek Gelbart, nie 
noco wali w domu, a przy rewizyi w domu 
Berkowiczów, znaleziono w zamkniętej szu­
fladzie stołu, należącego do Joska Berko­
wicza, syna szynkarza, l':lwałek zupełnie 
przygotowanego lontu, takiego samego, ja­
ki, pcdług zeznania poszkodownnego, był 
przymocowany do naboju, wrzuconego do 
jego mieszkania. Przed rewizyją., BerkG­
wicz()wie dowodzili, że żadnych wybucha­
jących matel'yi w domu swoim nie mają., a 
po znalezieniu wyżej opisanego lontu, sta­
rali się przekonać, że to nie lont- tylko­
jak się wyrazili - "nie wiadomo co". 

Nadto dwaj świadkowie zeznali, że w dru­
gie święto Wielkiej nocy, widzieli Joska 
Berkowicza, łowiącego ryby za pomocą cze­
goś, co zapaliwszy, wrzucll' do wody i wo­
da razem z rybami okropnie wybuchnęłu, 
aż się ziemia zatrzęsła,-w całej ZPII wsi 
nikt inny podobnego sposobu łowieni". ryb 
nie praktykuje. 

Na zasadzie takich danych, aresztowani 
dwaj J oskowie Berkowiczowie i Gelburt, 
powołali na uniewinnienie swoje licznych 
świadków, któl'zy starali się zmienić zna­
czenie wyżoj przy tuczonych poszlak-i tak: 
dwaj świadkowie dowodzili, że przybywszy 

ROZMAITOŚCI. 

Wzorowa szkoła robót dla kobiet. W Reitlinge 
nie w Wirtembergii, jest zakład na niezwykł,! stop~ 
prowadzony, kształcący u siebie uczennice ze wszy­
stkich stron świataj ma ogromne fundusze i stokilka­
dziesiąt filii swych w Niemczech. Zakłud ten ma cha· 
rakter szkoly, a rozwija si~ bezustannie, tworzą,c dla 
każdego rodzaju pracy, szczególny oddział na-uki. 
Uczennice do swych wyrobów nic używają cudzych 
wzorów, lecz pod kierunkiem nauczyciela sami sobie 
takowe tworzą. Rysunki są podstawą, wszelkiej nauki. 
Cokolwiek ma być wyrobione igłą, drótami, szydeł­
kiem lub machin,!, musi być wprz6d narysowane i od­
malowane, począwszy od koszulki dziecinnej aż do 
pięknego stroju damskiego. Ztąd ścisIość w wykona­
niu, poprawność w rysunku, harmonij a IV kolorach, 
na czem wszystkim artykulom niemieckiego przemysłu 
do niedawna zbywało. 

Wspomnianym zakładem opiekuje si~ królowa wir· 
tcmbcrska, często go odwiedza i funduszami zasila . 
Szkoła ta do tego stopnia we wszystko kOBieczne i 
zbytkowne jest zaopatrzon!l, że mieści nawet w swym 
gmachu osohną salę teatralną, gdzie uczennice w wol· 
nych chwilach teatrem lub koncertem si~ zabawiają,. 

(Gaz. War.). 
- Machina do pisania. Przed niedawnym czasem 

wystawiano w Hanowerze machin9 do pr~dkiego prze. 
noszenia myśli lub słów ludzkich na papier. Nazwa. 
no j,! "meehanicznym kaligrafem", i uwaga powsze. 
chna na nią była zwrócona. Poprzednio machina ta 
była wystawiana w New-Yorku i Paryżu, i zyskała 
tam najwyższe odznaczQnia. Odbywa sw,! czynność, 
łatwo, prędko i pewnie, odpowiada wszelkim w tYfJ\ 
wzgl~dzie wymaganiom, tak, że zadanie stenograficzne­
go i piękncgo zarazem pisania. można uważać za roz. 
wiązane przez nią. Urzą,dzenie tego przyrządu jest 
nadel' proste, nauka obchodzenia się z nim łatwa. GM. 
wną...c;z~ść przyrz!!du stanowią, klawisze, odpowiadające 
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każdej literze 1f alfabecie. Przy pociśnięciu klawisza. 
mjotek z wyciętą na nim literą, nabrawszy z począt­
ku sam farby, uderza o papier, owinięty naokolo wal­
ca, i zostawin tam ślad. Walec nietylko się obraca' 
okolo osi, ale i posuwa się poziome, w miarę wypeł­
niuuia się wiersza. Pismo jest jasne i wyraźne. 

- Najstarszym dziś człowiekiem jest zapewne Mar­
ton Bncsi, słowak, mieszkający w pllrafii Wysoka. Nie­
dawRo obchodzouo w tej parnfii setną, rocznicę poświę­
cenia keściola i był na niej obecny 6w Bacsi, kt6ry 
przed stu laty mAjąc lat 20, a możc więcej, prncował 
Pl'zy budowic tcj świątyui. Starzec ten liczy lat 120 
do 180, jest czel'stwy i zdrowego umysłu. 

'f Y D Z I E N. 

Licrtacyje W ~nberll1i Petrokowslnej. 

- W d. !S (17) paźdz., w magistracie m. Blldzino. 
na 3-letnią, dzierżawll oświetlania 20 latarń IV m. BIl­
dzinie, od sumy 360 rs. in minns. 

- W d. 15 (27) paźdz., w osadzie Stryk6w w pow. 
brzezińskim, na sprzedaż 64 korcy żyta. 

- W d. 19 (31) paźdz., w rządzie gub. piotrko­
wskim, na reparacyj\! 15-u most6w, położonych na 
3 drogach l-go rzędu, 'Y obrębie pow, rawskiego, od 
sumy 2141 rs. 61 1/ 2 k. 

- Tegoż dniII, w kancelaryi szpitala św. Rocha 
w m. Rawie, na dostawll do szpitala i ochrony w m. 

Rawie w ciągn 1882 r. materyjal6\T Bpoży'wc~>eh. 
- W d. Il (2a) listop., IV urzędzie gminnym Beł­

chat6w, na a·letnią dzierżawę dochodulV bóźniczych 
w m. Bełchatowie. 

- W d. 26 paźdz. (7 listop.), w urzędzie gminy' 
Dobra w pow. brzezińskim, na a-letnią dzierżawę do­
chod6w kasy bóżniczej IV Strykowie. 

- W d. 28 paźdz. (9 listop.), w magistracie m. 
Tomaszowa, na a·letnią dzierżawę oś\yietlania 43-ch 
latarń w m. Tomaszowie, od sumy rocznej 699 rs. 
70 kop. 

- W d. 15 (27) grud., w kancelaryi hypoteczuej 
w m. Łodzi, na sprzedaż nieruchomości pod.M 170 
IV m. Łodzi od sumy 1800 rs. 

o G- Ł o s z E I .A_ 

~~~~~~~~~O~~.p:~~~ Dwóch Uczniów 

~ D . R · k· l potrzeba do zakJadu Cuk;erniczego Ba-
o rugle oSYJS le chalewskiego w Piotrkowie, pl·Z)' 

1'OlllARZYST\I'O UBIlZPIVCZE II' o ~}~CY2.~~t~t~sU~~i;~.l\j:::~j~kiK~~~~~~~i [ I" ~ r, Jj" fJ ~ ił.] I' p,ow;pncJOi :M:~Ni=~1;V8K;:O~WO' (3-1) 

a!. założone 'ił roko 1835. • MARMUROWYCH I KAMIBNN1Cll1 

~~ ~~~~~ ~ ~~~~~~0~~~~ l 
~ ~~ - skład krzyży i krat żelaznych 

~ m. 'M,~~~o~~t~i~~o;~~~n~J~,~~,n~.!!'i~!~!,~,po!,:;cni ,.1
1 

s z f: pR~~NeO~tS~~. n a 
[ 

~o pr~yjll!():va~j:L cleklarac!,j lllt ubezpieczenia miejskie, .wie.is~i~ i fabryczne, oraz towary, ] W ,Łodzi 
o Jak l'owmez meruchomośCl, na rzecz Townr7.ystwa, a mwnOWlCJe: o Informacyja dla Piotrkowa i okolic: L. 

W guberni i Warszawskiej. " Moritz Heimaun " M~rcinkiewicz, .b. nauczyciel, Rokszyc-

[ 

. " _ E. Stecrmann . ] ckle PrzedmIeŚCIe (Odeska) dow Maruy-
W-ny F, Kocbanowlcz . . . w 'Vłocła\"iku. "" ~ kieo-o w Piotl'kowie (5-2) 

o W gubernii Kaliskiej. " F. w. Tug('mann . rt o C " . . 

WW S 
l S l l K l' Fabum Cohu . . w Piotrkowie. 

. amue am e mann.. w II: JSzu: Radca Aug. Kożuchowski 1JT inogrona kuracy,J' ne 
" J~.zef eohn. . . .. w Wle~U~1l1. : w. Semaszko . . : ,.,' '--' 

[ 

" Ha.yman~l . Sander • ..: w K.olllUle. Dawid S. Halpel'll w Tomasi:owie. ] 
l' Veslauer" 

" M. PlO~'OWS -~. . .• w u s -Ie~ o l. M. Gliicksmann . w P~bijauicach. 
)0 " MaksymlhJa~. KempIńskI w ~~l·hd~?- .. W l' " Deutsc, h et Maezler o 

" J6zef SIkorskl. . .. w Sempolmc. " S Lęczycki w Częstochowie, 

• WW. Ksawery Jeaiorowski . . w Kielcach. W gubernii Łomżyńskiej. , ) 
Jan Tomasiewicz • . . . IV Busku W-ny Aleksandcr Bąkowski . . w Lomży. .Il 

nadchodzą couziennie 

Skła(lu ""in i Towarów 
Kolonijalnych 

[ 

W-ny Aotoni ~o;~b~~nii . KieleCkietoninie. : Stanisław J;nis·ze;'ski w B~dzin:(' . 'ct- do 

" W gubernii Suwałskiej. W gubernii Płockiej. W 

( 

W-ny 8. Tobołowski. . . . . w Kalwaryi. W·ny Samuel Askanas . . • . w Plocku. l w Piotrkowie. 

W. Zaleskiego. 
• W gubenii Piotrkowsldej. W gubernii Lubelskiej. Osoby życzące brll.ć Winogrono. na ku-

WW. Maybnum et Aseher •. w Łodzi. W-n y M. Lilieusteru. . . . . w Lnblinie. r&cyję, raczą się wcześniej zgłaszać z za-

( 

. 
Zdolni Agen.ci n. ~t inne. mie.isc.o,wośc~, ~ie ~bj~te pO\~yi;s.zym wykazem , są po ZUki-

1 
m6wieuiami, aby takowe regularnie od-

d b ':V l . d l . cI bierały. Ceny dla osób kurujących się, 
o waDI za o rą prOWJzYH· y JUC omosc u Zje ay!- mzeJ po pIsanI o które wcześniej Winogrona zam6wią, bl2-

Generalni Agenci dą obniżono. 
(12-6 W. Zaleski. 

[ 
Kronenberg, N elkenbaum & c. ] Les per.onnes qui dćsireraintpren-

o • • • o~ dl'e des leyons pal'ticul\ćres (l e 
W WarSZaWIe, ulica NIecała Nr 12. convel'sati6~ et de laD.-

~::z:....Ąo .... ~~ ___ .:!:::c...,,~~::.z:..._.~~:?...._o .... ~.2:..._o~ ~~ , ~.Ł.._.~~~.L._o~~?- c "'~ :z:.... _,_~~ gue Cl'anf;3U!le vondrout 
I@J~ ~~·~-~7~ '---....... _7~'Iti ·~ ~~ ·'~\@I bien s'adresser on bureau dnjoUl'n&l ~Ty-

(R. I FI. 65~8) (4-1) dzień". (0-,,) 

W przejeźd"ie koleją, żelazuą z Piotrko­
wa do Skieruiewic i końmi ze Skiernie­
wic do wsi Regnowa, zgubiony zo­
stał akt }'ejentalny o Kupno OSR­
dy w tymże Regnowic, zawarty pomiędzy 
Rodzikiem i Papierowskim. 
Łaskawy znalazca raczy złożyć takowy 
w kancelaryi adwokata Młodowskieg) ""j 
Piotrkowie. (3-~) 

ZAMIESZKAŁY 

vv S. Pet.er·sbu.rgu 
(BOJIl>malI KorrrOmeRH:1.lI ,! ,n;OMa 

25 KBap. 7) 
ADWOKAT 

MarcelIi Drogomir 

DOBRONOKI, 
przcdtem Urzędnik b. K. n. S. W., de­
legat prawny Tow. Kred. Ziem. i Sęd«il\ 
gminny z wyborów, - z:\łatwia 
wszelkie interesy sądowe, admi­
minisracyjne, włościańskie, ro"wodowe, 
handlowe, przemysłowe i t. p., we 
wszystkich instytucyjach \V 

St-Petersburgu, Moskwie i innych mia-
stach Cesarstwa. (0-32) 

Lekcy je 

'POLSKIEGO JĘZYKA 
i Literatury 
Wiadomość w redakcyi "Tygodnia D. 

(0-5) 

Bona niem Iw, 
I z dobremi świadectwami umiejąca po 

polsku i po rusku. życzy sobie przyjąe 

J 

miejsce. 
Bliższa ,riadomość w D!'c,zkawu pana 

Hentczkiego. (2-2) 

P
otrzebna jest młoda Niemka, 
przychodnia, do konwersac.l.'i z 
dziesillcioletnim cbłopczy~lem. 
Bliższa wiadomość od godzmy 4 

do 6·ej po południu, w domu. Dra Ja: 
worskiego, Ul\ ulicy Pocztowej! w głębI 
podwórza, nil piętrze, lub w k~lęgal'll1 F. 
Jędrzejewicza. ta- 2) 

Do wynajęcia w każuym czasie 

DWA POKOJE 
kawalerskie 

bardzo eleganckie, na parterze, w środ. 
kn miasta, z meblami lub bez. 
Wiadomość w domn 'Y-go Popowilkie­

go, róg Aleksandryjskiej alei i Rokszy-
ckiego Pl'zedmieśrin, (a-3) 

P oszukuje się Nauczy .. 
cielka do młodych dzieci, u­
dzielającn wszelkich przedmio­
tów szkolnych na gooziny. Wia­

domość: ~Jlica Kaliska (Petersburska) po 
za MlyncllI parowym, W domu '"al''' 
chulskiego up. ButloIr. 

(2-2) 



T Y B Z I E Ń. 

~~~-~~~~~~~~-~-~~~~~-~~~~~ ~y~~~~~~~~~~~~~~~~~~~4~!~ 
~ DO SKŁA nu ~~~ 
~ KAWIORU i DRMIUTBSÓW ~ 
~ MIKOŁAJA iYiYNA t~ 
t# przy ulicy Nowy Świat Nr. 37 w Warszawie. ~~~ rJ . ... ~1 ~.~ DRdchodzą. co trzeci dZień transporty 8wlezego Kawioru Astra- l40j 
~~ cbaDsliJego i serweto'N.ego takie.goż j ora~ nadszedł świeźy transport r..~ 
lWl ZS!!TODiI'ZDycb DeJikllteS~''I' I konserw6\'1',,, to Jest Homar6w Helgo- ~ ~ 
r ..... -, land7.1dch i AmerykańSkich .Lobster. Łososia marynowanego~.J 
lWl w UB knch Ozor6W i Pekeflejszu Amerykańskiego. Soil r .. .., 
[W" An~ie~skich: Trofll w puszkach i flakoDllch prawdziwych Perygor- l...W'j 
r' ... ~ skich. SaJat-Kream, SIedzi, Thon, ~ardynek w ~Ii- r., 
lWl wie z Nantes sardynek w musztllTdzle, Oliwy orygmal- ~ .. ~ 
r-.;' nej Nicejskiej se~de)i 13rabandzkicb, SIedzi pocztowych, Gro- LW'~ 
~ szkn. Ka~otki, B6bru i Szparag~w w konserwacb, Pi- r, 
lWl kU, Oliwek Naturel i faszerowanych, Im~uru smarzonego • w ca- ~ 
,.~ .. , bch i p6ł bmionkoch. Kompot6w r6zBycb, ~USztIU dy I I j 
~~ Kapar6W Francuzkich, Pa~ztetów Stras?urgs~lcb w teryn~ach .. .., 
LWl i puszkach. jak również: Bubjonu wolyńskle~o I ~leczkowsklego ~:~ 
rp~ z Pine!!i, Groszku zielonego,. SeJ'6w: szwaJcarsk~ego, meszczer- I,..Wj 
~~ skiego, czester, holenderskiego, zle~onego w gł6wkach I tarteg~ ostre- r .. .., 
lWl 11'0 w puszkach. A.nschoyiS, ~llek w pusz~ach,. ŁososIa wę- ~~1 
,. .... " dzonego, Bałyka dońskiego, Salami moskiewskich,. Ka.a:~k~ 1,..­
~~ rybiego i 'Wiazigi do pierog6,~, Gelatyny naJprzedmeJ~zeJ! r_~ 
lW.l Konfitur kijowskich plynnych I ~.uchych, C;zekolady ~'6zneJ I...Wj r_" 13anetn i Landryna cuklerk6w. r6zny:ch, ~Jszkopt6W l t. p. [Oj 
~~~ towarów z czem poleca się Szanownej PublicznośCi, •• r .. -, 
~l ' MIKOŁAJ ZYZYN. ~:1 
~~ Nowy Swiat Nr. 37 w Warszawle. ~:1 
~~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~ 

(R i Fr. 7223) (3-1) 

.AAAAAAAAAAAA~AAA~ 
I WYROBY FABRYK ANGIELSKICH· :I» « J"ohn :Saker VT ~is"bech~ 
.. Cocker :Srs VT Scheffield~ 
u... E_ ::s:. :Sen tall VT ::b.I.Caldon~ 
CI: Eich:rnond et Chandler vv Sal:ford 
er « 
er 

jllko to: Wialnie do czyszczenia zbożn, Sieczkarnie, 
pacze i Parniki d'J gotowania paszy, orllz 

MŁOCARNIE 

SZlir-

I SkładuroM;hChi~v nR~i~iCZYCh 
I A. MUSZyŃSKIEGO I S-ka 
.. Nr. 40. Krakowskie Przedmieście Nr. 40. 
~ E 'k' C nnprzeciw Hotelu 1 uropeJs lego. 

C CENY NIZKIE· 

~ 
Cenniki ilustrowane na żądanie wysyłają si\! franco. 

UUUUU~ ... ĄI~ Al ...... AA ...... .., 
'V'V'V"VV~v'V"VQVVV_vUv 

(R. i Fr. 6523) (6-2) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~e~~~~ 

I SIKAWKI I 
dl pOŻllrnc o 2-ch cylindrach, z rezerwoarami żelaznemi! starll1;tnie wykoń- , J czone, w wielkim wyborze, począwszy od rs. 90, n~e~będUle p~trzeb~e <00 

~ w każdej gminie i w większem gospodn,rstwle, opłacające SI.\! ~ 
i.t przy jerlnorazowem gaszeniu pożaru; również i sikawki .ogrodowe, rozmSł- Idl. 
~ tej wielkości po cennch bardzo przystępnych, poleca Bloro Techni- ;li 
~ ezne i Skład ~[aszyll H. Kralt w '''arszawie Kio- ~ 

do",a Nr. 490/91. Idi 
~ (R. i Fr. "221) (0-18) li 
~e~~~~~e~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Sosnowce (Królestwo Polskie) i Kirchberg (Saksonija) 

1Ji[91Ji\1 ~[!~agGl~ ~\1[ł(!)W~Gl~ 
Najtll{lsze rury do ogrzewania porą, bez ela z fabryki Sosnowce. Wiel­
ka wytrzymalość ich dowiedzion~. Liczne świadectwa mogą być do­
starczone. Nil żqdanie prospekty i cenniki. 

(R.iFr.6111) (6-3) 

aa ............... AA ......... ~ ......... a ......... ae 
~~.....,.,...,... ..... $ 

I ~ 1f(!)W~al~~d~~~~~~I}~(!.~\re~ 
i TEODORA Glll i przy Maślanym Rynku w domu W-go Kowańskiego « w Piotrkowie. es: Poleca Szanownej Pnbliczności: 

I 
Cukier, kawe, herbatę firmy Dl'. Popow, Perłowa i 

Gottlieba, świecę Newskie i Perłowa, w6łlki i Cognac "ran­
cuzki kuracyjny, spirytusy, wódki i likiery krajo­
we firmy Fuc~sa .i Jankowskieg?, o~'az każdodziennie gorące śnia-
dania, w piątkI ryby, w UledzIelę flaki, smacznie ~rzez wykwa­
lifikowanego kucharza sporządzane. Wyborne piwo warszawskie' 
p~rter angielski i krajowy i r6żnego gatunklł wina przy uprzej: 
mej obsłudze, zadawalnia wymagania Szanownej Publiczności. 

~~~~~~a~:~~~ft 
(3-3) 

~~~~~~~~~~~~ 

~ SKŁAD PŁÓTNA 
W gatunkach najlepszych, 

~ Bielizny gotowej Dam skiej i Męzkiej o 
: bielizny stolowej, ręczników etc. : 

= F. BOBRO\VSKIEGO & URBAŃSKIEGO: 
~~ W ŁODZI 

~
~: przyjmuje wszelkie zamówienia na bieliznę, oraz 

Q Hafty maszynowe i ręczne 
wykończa 

I 
'''ypra-wy rzetelnie, gustownie podług naj no­
w8zych żuruali, za umhukowa-ną cenę, w jak 

Dałjkr6tszYID czasie. (4-2) 

~~~ ~ 

Q~~AAAAAAAAAAAAAAAA", 

~ Smarowidło do wozów i Oliwy do I 
C mM~n ~ I w nniTULODZIECKInk&h KmSZENSTEINh'Yk; I 
I Warszawa. Kanlor Niecala 7. I 
(J~""\fYVY,*,,""""""Vł) (R I Fr. 6181) 16-4) 

QI'v~~A~~-*,AAAAAIc!AAA. 
CI: lY.r.A.G-AZYN 

"I UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 

W Rynku wprost cukierni Łaguny w Petrokowie. 
-. Po .po~vr.ocie z zagranic!, na nf1.dcho~zący. sez?n zaopatrzony zo-

.., stał w naJśwlezsze ma-terYJały tak krnJowe Jak l zagraniczne, oraz 
~ w znal'Zny zapas gotowych ubior6w męzkich po cenach CI: ilajprzystępnieJszych. (7-7) 

f!łV~~\uv"",*,*NiIoj~R~Ni"'~H~ 
!'lf~~~~~~~~~~Je~1 W . B k- . !dl Idl e WSI y l Jest do sprzedania 
)8 Rodzice lub Opiekuno- Xj przeszło tysiac trzy-letnich 
~ wie, pragnący dla dzied liĄ ' sztuk • 
~ swych ~I Szczepów 
~ LEKCY J 8)1 G I J bł · 
I kore;~tycyj ~Iw najl~~S~~Z g~Unka!. !i~~moM 
~ języka rosyjskiego i ary- ~~we dworze. (3-2) 
II: tmetyki, po cenie umiarkowanej .. i============~= 
IV· raczą się zgłosić do domu W-go /l) 1~.. D d' . 
!dl Wolgemuta przy ulicy Moskiewskiej kt ~ O zlSleJsz.ego nume-
"(13ykowskie Przedmieście), do ofi-)I ru dołącza SIę arkusz 
~ cera pul ku tobolskiego Dudysz- ~ 7-my noweli oryg. inalnej przez 
~ kiua. (:l-I) ~ K.aro):l. Hoffmana p. t. li Unie. 
!'lf~JU~~iIIS~~~~ .~~~~'WmDl~JDy"_ 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańskł. 

W drukarni F. 13ełchatow.kiego w Petcokowie. 
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